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W NUMERZE:
TROCHĘ STRASZNA LEGENDA O ZBÓJACH I GŁOWIE Z KAMIENIA
ORAZ GDZIE ZNALEŹĆ LWA, CO SPEŁNIA ŻYCZENIA.

O KORONIE WROCŁAWIA, CZYLI JAKIE WIEŻE ZDOBYĆ W MIEŚCIE,
O WANDZIE RUTKIEWICZ, ALPINKACH I MOUNT EVEREŚCIE.

RADZIMY, JAK ZROBIĆ WALENTYNKI (TRÓJWYMIAROWE)
I RÓŻE ZE STAREJ GAZETY PIĘKNE (CHOĆ PAPIEROWE).

ALPINKI

Mały Alpinek Beniaminek zdobył 
Sky Tower, zanim wyszedł z pie-
luch. Matka i ojciec zajęczeli po 
raz ostatni i pogodzili się z fak-
tem, że trzej synowie kochają 

wspinaczkę jak zupę pomidorową 
(czyli najbardziej).

Rok później Alpinek Młodszy 
wspiął się na Wieżę Matematycz-
ną i wykrzyczał światu, że dwa 
plus trzy równa się pierwiastek  

z kalesonów. W tym czasie starszy 
brat ocierał mu pot z czoła i ma-
chał uspokajająco do matki i ojca 

(jęczących na dole).

Alpinek Star-
szy, jako dwuletni 
brzdąc, wdrapał 
się na kościół 

św. Elżbiety przy 
wtórze jęków matki 
i ojca oraz dziar-
skich okrzyków 

brata popijającego 
soczek z kubka 

niekapka.
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W MĄDREJ 
GŁOWIE 

KRASNALOWE
 PRZYSŁOWIE

JAK SPADAĆ, TO 
Z WYSOKIEGO 

KONIA!

Na Ostrowie Tumskim, czyli wyspie kościelnej, przed kilkoma 
wiekami wybudowano aż pięć gotyckich kościołów. Największą  
i najwspanialszą świątynią jest katedra, czyli kościół biskupi. 
Wrocławska katedra powstała z cegły i kamienia, a prace budow-
lane trwały bardzo, bardzo długo, bo aż od XIII do XVI wieku.

Tajemnice 
Wrocławia

KOMPAS? NIEPOTRZEBNY! 
Najczęściej kościoły budowane 
są tak, że ołtarz skierowany jest 
na wschód, w stronę światła, czyli 
wschodzącego słońca. 

DWIE CZY CZTERY WIEŻE? 
Katedrę można rozpoznać już 
z daleka po dwóch prawie stu-
metrowych wieżach. Są smukłe 
i mają wysokie hełmy, które pra-
wie sięgają nieba. Na północnej 
wieży znajduje się punkt wido-
kowy.

NIEWIELE OSÓB ZWRACA UWAGĘ 
NA TO, ŻE W ŚWIĄTYNI SĄ JESZCZE 
DWIE NIŻSZE WIEŻE OD WSCHOD-
NIEJ STRONY. 

RÓWNIEŻ WROCŁAWSKA KATEDRA TO 
ŚWIĄTYNIA ORIENTOWANA, DZIĘKI CZE-
MU W MIEŚCIE ŁATWO MOŻNA, NAWET 
W POCHMURNY DZIEŃ, ZORIENTOWAĆ 
SIĘ W KIERUNKACH ŚWIATA. NIEPO-
TRZEBNY NAM DO TEGO KOMPAS, WY-
STARCZY SPRAWDZIĆ, GDZIE W KOŚCIELE 
ZNAJDUJE SIĘ OŁTARZ.

O, TUTAJ
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MASZKARON
głowa ludzka lub na pół 
zwierzęca (na przykład 
z oślimi uszami lub ba-
ranimi rogami), często 
z dziwnym grymasem 
na twarzy i z fanta-
styczną fryzurą

KATEDRA
kościół biskupi; dawniej 
słowo katedra oznaczało 
miejsce do siadania lub 
podwyższenie (na przy-
kład w szkolnej klasie)

GOTYK
styl w architekturze; budowle 
gotyckie są najczęściej bardzo 
wysokie i strzeliste, mają duże 
okna i drzwi w kształcie ostrych 
łuków; na Ostrowie Tumskim 
wszystkie kościoły zbudowane 
zostały w stylu gotyckim

LEW, CO SPEŁNIA ŻYCZENIA! 
Mury katedry ozdabiają rzeźby 
przedstawiające świętych, a koscioła 
strzegą dwa kamienne lwy znajdują-
ce się tuż przy głównym wejściu. 

KĄCIK 
KRASNALA 

WROCLOVKA

LEW, KTÓRY SIEDZI 
PO LEWEJ STRONIE OD DRZWI, 
PODOBNO POTRAFI SPEŁNIAĆ 

NAWET NAJSKRYTSZE 
ŻYCZENIA.  WYSTARCZY, ŻE GO 
POGŁASZCZESZ I POMYŚLISZ 
O TYM, CZEGO PRAGNIESZ, A 
POTEM MUSISZ JUŻ TYLKO 

CIERPLIWIE CZEKAĆ.

WRRAU!

STYL
GOTYCKI

STRZELISTE 
WIEŻE

OSTRE 
ŁUKI

PRZEZ WIELE STULECI 
MNÓSTWO OSÓB MUSIAŁO 
GO DOTYKAĆ, BO KRÓLO-
WI ZWIERZĄT CAŁKOWI-
CIE „WYGŁASKANO” LWIĄ 

GRZYWĘ!

NIE TYLKO LWY MIAŁY STRZEC KATE-
DRY I ODSTRASZAĆ ZŁE DUCHY. GDY 

SIĘ DOBRZE PRZYJRZYSZ, NA MURACH 
KOŚCIOŁA ZOBACZYSZ PRZERAŻAJĄCE 
KAMIENNE MASZKARONY I… SMOKI. 

SMOCZE BESTIE CZAJĄ SIĘ POD DACHA-
MI, MAJĄ OTWARTE PASZCZE I GDY 
PADA DESZCZ, PLUJĄ OBFICIE WODĄ, 
DLATEGO NAZWA SIĘ JE PLWACZAMI, 

RZYGACZAMI LUB GARGULCAMI. 

A TO NIEZWYKŁE!
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KĄCIK
PAPY
KRASNALA

Dawno temu żył we Wrocławiu złotnik o imieniu Henryk. Mistrz potrafił w swym warsztacie 

wyczarować prawdziwe cuda: złote 		  , piękne 	     z drogocennymi oczkami, 	

		  wysadzane szlachetnymi kamieniami. 

Gdy pewnego dnia Henryk dowiedział się, że jego córka Barbara zakochała się w młodym 

czeladniku Franciszku, wpadł w straszny gniew. Nie o takim mężu, biednym jak 		

 kościelna, marzył dla swej ukochanej jedynaczki! Kazał chłopakowi natychmiast spakować 

swoje rzeczy i szukać szczęścia i miłości gdzie indziej. Ani 		   córki, ani obietnice 

ucznia, że szybko zdobędzie majątek, nie zmiękczyły jego          		  .

Cóż było począć? Franciszek zabrał 		   i ruszył w świat. „Uczciwą pracą to ja bo-

gactwa nie zdobędę” – pomyślał, zaś złość i chęć zemsty na złotniku rosła w nim z każdym 

krokiem. Nie odszedł daleko od			   miasta, a już powziął postanowienie: „Zo-

stanę rozbójnikiem”.

Jak pomyślał, tak zrobił. Przyłączył się do bandy, która grasowała w pobliskim 	                . 

Z nowymi kamratami napadał na podróżnych, grabił kupców, niejednemu biedakowi życie 

skrócił. Z każdym dniem stawał się coraz bardziej okrutny, jego		   twardniało, aż 

pewnego dnia zamieniło się w 		  . 

O kamiennej
I SERCUGŁOWIE Z KAMIENIA
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Minął rok. Franciszek wrócił do Wrocławia i pojawił się w warsztacie dawnego mistrza. 

– Jestem teraz tak bogaty, że klękać i prosić o 		  Barbary nie muszę – powiedział, 

rzucając na stół wór pełen kosztowności. – Mam tyle złota, że mógłbym twoją córkę kupić. 

Henryku, czyż nie tego chciałeś?

Złotnik bez słowa wyrzucił Franciszka z domu, a za chłopakiem potoczyły się po ulicy złote 	

		  , wysadzane brylantami 		   i naszyjniki z 		  .

„Nie puszczę tej zniewagi płazem” – pomyślał zbój o 		   z kamienia. Wieczorem pod-

łożył 		        pod 		   i warsztat złotnika, a potem wspiął się na 	  katedry 

i zadowolony patrzył na swoje dzieło.       		    szybko przerzucił się na sąsiednie domy 

i wnet płomienie ogarnęły pół Wrocławia. Bito w 		   na trwogę, każdy, kto mógł, 

biegł ratować miasto, tylko Franciszek stał w 		   niewzruszony. 

Lecz nagle zaczęło się dziać coś dziwnego. Ściany katedry jakby ożyły, a otwór w 		

 szybko się zmniejszał. Przerażony chłopak krzyczał wniebogłosy, błagając o pomoc. Nikt go 

jednak nie słyszał. 

 Nazajutrz ktoś zauważył uwięzioną w katedralnym murze wykrzywioną w grymasie przera-

żenia kamienną 		   Nikt nie wiedział, skąd się tam wzięła.

 WY DOMYŚLACIE SIĘ NA 
PEWNO, CO SIĘ STAŁO?
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KĄCIK
KRASNALA
MATEMATYKA

Aby osiągnąć wyso-
kość Mount Evere-
stu, trzeba byłoby 

aż 44 razy wejść po 
schodach na taras 

Sky Towera. SKY TOWER
Wrocław

BURDŻ CHALIFA 
Dubaj

MOUNT EVEREST 
Himalaje

NAJWYŻSZY BUDY-
NEK W MIEŚCIE

NAJWYŻSZY BUDY-
NEK NA ŚWIECIE

NAJWYŻSZA GÓRA 
NA ŚWIECIE

PORÓWNAJMY WYSOKOŚCI:

 50 pięter

163 piętra

 2
12

 m
et

ró
w

 828 metrów 8850 m n.p.m
.

 A z wieży ko-ścioła św. Elżbiety widać Śnieżkę!

 No. A z tarasu 

Sky Towera są 

nawet mniejsi 
od nas! 

  A co wi-
dać z Mount 
Everestu?

  Z katedralnej wie-
ży ludzie wyglądają 
jak krasnoludki. 

NAJWYŻSZE SZCZYTY GÓRSKIE NA ŚWIECIE TWORZĄ KORONĘ GÓR. WROCŁAW TEŻ MA SWOJĄ „KORONĘ”, CZYLI PIĘĆ 
NAJWYŻSZYCH BUDYNKÓW Z PUNKTAMI WIDOKOWYMI. SĄ TO: SKY TOWER, KATEDRA ŚW. JANA CHRZCICIELA, KOŚCIÓŁ 

ŚW. ELŻBIETY, KOŚCIÓŁ ŚW. MARII MAGDALENY, WIEŻA MATEMATYCZNA NA UNIWERSYTECIE WROCŁAWSKIM.

GDY ZDOBĘDZIESZ KORONĘ WROCŁAWIA, MOŻESZ ZOSTAĆ WPISANY NA SPECJALNĄ 
LISTĘ ZDOBYWCÓW PROWADZONĄ PRZEZ TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW WROCŁAWIA. 

czy nisko

WYSOKO
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KONKURS
Z NAGRODAMI! 

Wysłuchaj opowiadań o wrocławskich krasnoludkach i narysuj 
ilustrację do jednego z nich. Zdjęcie rysunku (lub skan) wyślij 

do 28 lutego na adres: WPM@UM.WROC.PL 
z dopiskiem: KRASNALKOWE OPOWIEŚCI.

Dzień 
Świstaka

Między-narodowy Dzień Pizzy

Tłusty 
Czwartek

Walentynki, czyli Dzień Zakochanych

Dzień 
Kota

LUTEGO
LUTEGOLUTEGO

LUTEGO LUTEGO2 11 

28 29 

9 14 17

Luty to dziwny miesiąc, ma zmienną 
liczbę dni (28 lub 29) i w dodatku jest 
najkrótszy w roku. Nie lekceważcie go 

jednak, bo „luty” znaczy „srogi”  
i „okrutny”. Nie zdziwcie się więc, gdy 

w lutym nastaną siarczyste mrozy!

KĄCIK
KRASNALA

ŻYCZLIWKA

KĄCIK
KRASNALA 

BIBLIOFILA
WIECIE JUŻ, CO SIĘ STAŁO, GDY KRASNAL ŻYCZLIWEK WSTAŁ 

PEWNEGO DNIA LEWĄ NOGĄ, JAK KRASNALE ŚWIĘTUJĄ DZIEŃ 

BEZ CZAPKI I CO SIĘ DZIEJE W WASZYCH DOMACH, GDY RODZICE 

WYCHODZĄ DO PRACY, A WY IDZIECIE DO SZKOŁY. CZAS NA KOLEJNE 

KRASNALKOWE OPOWIEŚCI CZYTANE PRZEZ ARTURA BARCISIA.

WROC.CITY/KRASNALKOWEOPOWIESCI

LUTEGOLUTEGO

14 28
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KĄCIK 
KRASNALA 
RADIOWCA

Krasnal Radiowiec rozmawia z bohaterami 
numeru – Alpinkami

Mount Everest
KAŻDY MA SWÓJ

Jesteście najsłynniejszymi wśród krasnali zdobywcami 
wysokich, niedostępnych szczytów. Tymczasem urodzili-
ście się w mieście, które jest przecież płaskie jak stół!

To prawda, ale może właśnie dlatego wrocławianie kocha-
ją góry? Słyszałeś na pewno o Wandzie Rutkiewicz? 

Oczywiście, to słynna himalaistka. Zdobyła aż osiem 
ośmiotysięczników. I mieszkała we Wrocławiu, zaś wspi-
naczki uczyła się w naszych Sudetach. A jak wy zaczyna-
liście?

Ambitnie. Od Kilimandżaro (śmieją się).

Naprawdę? Byliście na „dachu Afryki”?

ROK 2022 W POLSCE OGŁOSZONY ZOSTAŁ RO-
KIEM WROCŁAWIANKI, SŁYNNEJ ALPINISTKI  

I HIMALAISTKI – WANDY RUTKIEWICZ. 

BYŁA PIERWSZĄ KOBIETĄ W HISTORII, KTÓRA 
STANĘŁA NA SZCZYCIE K2, UWAŻANYM ZA 

JEDEN Z NAJTRUDNIEJSZYCH OŚMIOTYSIĘCZ-
NIKÓW NA ŚWIECIE. WANDA RUTKIEWICZ 

JAKO PIERWSZA EUROPEJKA ZDOBYŁA MOUNT 
EVEREST, NAJWYŻSZĄ GÓRĘ ŚWIATA.

No, niezupełnie. Zaczęliśmy od Kilimandżaro na Zale-
siu, we Wrocławiu. Aby zdobyć nasz pierwszy „szczyt”, 
musieliśmy pokonać aż… 17 metrów wysokości. Potem 
zdobywaliśmy inne szczyty, zatknęliśmy chorągiewkę na 
Wzgórzu Polskim i Wzgórzu Andersa. Później oglądali-
śmy miasto ze wszystkich wież widokowych i zdobyliśmy 
Koronę Wrocławia. Oj, to było prawdziwe wyzwanie! 

Dzięki temu wyczynowi już zapisaliście się w historii wro-
cławskiej wspinaczki. A jakie macie plany na przyszłość?

Przygotowujemy się do zimowego zdobycia Ślęży. Góra 
ma aż 718 metrów wysokości. Ruszymy z Sobótki, pierw-
szy obóz rozbijemy przy Wieżycy. 

Zimowe zdobycie Ślęży???!!! Jeszcze żaden krasnal tego 
nie dokonał!

Chcemy być pierwsi!

KONKURS Z NAGRODAMI! 
Wykonaj pocztówkę i napisz pozdrowienia dla na-

szych Krasnali Alpinków. Przekażemy im Twoją kartkę 
w jednym z zimowych obozów na Ślęży. Skan lub zdję-
cie prześlij do 28 lutego na adres: wpm@um.wroc.pl 

z dopiskiem: ALPINKI.
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KĄCIK 
DETEKTYW 

MAGDY

CO WIDAĆ NA ZIMO-WYM NIEBIE?
PYTACIE:

DO OGLĄDANIA NIEBA NAJLEPIEJ WYBRAĆ BEZCHMUR-
NY WIECZÓR I MIEJSCE ODDALONE OD GĘSTYCH ZABU-

DOWAŃ I ULICZNEGO OŚWIETLENIA.

ORION, ZANIM TRAFIŁ NA 
NIEBOSKŁON, BYŁ PIĘKNYM 
MŁODZIEŃCEM I SŁYNNYM 

MYŚLIWYM.

ROZKOCHIWAŁ W SOBIE NIM-
FY I NAWET SAMĄ SZYBKO-
NOGĄ ARTEMIDĘ, BOGINIĘ 

KSIĘŻYCA I POLOWAŃ.

 PO ŚMIERCI ORIONA ZROZPA-
CZONA ARTEMIDA ZAMIE-
NIŁA CIAŁO UKOCHANEGO 
W GWIAZDOZBIÓR ORIONA, 
A KSIĘŻYC NA CIEMNYM 

NIEBIE ZACZĄŁ ŚWIECIĆ ZIM-
NYM, CHŁODNYM, BIAŁYM 

ŚWIATŁEM.

BETELGEZA 
(gwiazda, czerwony 

olbrzym, świecąca pod 
pachą Oriona)

PAS 
ORIONA

CANIS 
MAJOR

CANIS 
MINOR

ORION

MON
OCE

ROS

JEDNA  Z LEPIEJ 
WIDOCZNYCH 
KONSTELACJI

NA  NIEBIE W LUTYM BEZ 
TRUDU ODNAJDZIESZ GWIAZ-

DOZBIÓR ORIONA. 

 ARTEMIDA STRZELIŁA DO 
ORIONA Z ŁUKU, ŚMIER-

TELNIE GO RANIĄC. MOŻE 
POWODEM BYŁA ZAZDROŚĆ 

O INNE KOBIETY... 

 ...A MOŻE ZŁOŚĆ, GDYŻ ZARO-
ZUMIAŁY MYŚLIWY CHWALIŁ 
SIĘ, ŻE MA CELNIEJSZE OKO 
OD SAMEJ BOGINI ŁOWÓW.

SYRIUSZ
(najjaśniejsza gwiazda 

w tej konstelacji)

W PRZESTWORZACH 

TOWARZYSZĄ MU DWA 

MYŚLIWSKIE PSY.

NO I JEDNOROŻEC.

ZIMOWE NIEBO                   ŚWIETNIE NADAJE SIĘ 
DO OBSERWACJI, W KOŃCU ZMROK W ZIMOWYCH MIESIĄCACH 

ZAPADA SZYBKO, A NOCE SĄ BARDZO DŁUGIE. 
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KĄCIK
KRASNALA 
POWERKA

BIAŁA KARTKA
KARTKA KOLOROWA 
(np. 1/2 formatu A4)
NOżYCZKI
KLEJ
PISAK
KREDKI LUB FLAMASTRY

POTRZEBNE CI BĘDĄ :

NA BIAŁEJ 
KARTCE 
NARYSUJ 

KRASNALA, 
O, TAK:

ZAMIAST KRASNA-
LA MOŻESZ NA-
RYSOWAĆ SERCE, 
DINOZAURA ALBO 

COŚ ZUPEŁNIE 
INNEGO!

POKOLORUJ, TAK 
JAK LUBISZ, I WY-

TNIJ KSZTAŁT

ZEGNIJ NA 
PÓŁ TAK, BY 
RYSUNEK BYŁ 
NA ZEWNĄTRZ

RĄCZKI KRA-
SNALA ZAGNIJ 
W TEN SPOSÓB ZEGNIJ KOLO-

ROWĄ KARTKĘ 
NA PÓŁ I PRZY-
KLEJ DO NIEJ 
RĄCZKI KRA-

SNALA TAK, BY 
ZAGIĘCIA DO 
SIEBIE PASO-

WAŁY 

WALENTYNKA

3D
1 2 

4

3 

5 

WYGNIJ 
TRÓJWYMIA-
ROWY ELE-

MENT W TEN 
SPOSÓB

Możesz kartkę w środku ozdobić napisa-
mi, obrazkami (po prostu tak jak lubisz!)

Zamknij kartkę, napisz imię swojej Walen-
tynki, kartkę możesz ozdobić z zewnątrz 
za radą Recyklinka papierową różyczką.

6
GOTOWE!
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KRASNALORAMA

 PRZEPRASZAM. 
MARYSIU! A TEGO PIE-

ROGA SAM ULEPIŁEM NA 
DOWÓD MEJ ...

 JAK MI SMUT-
NO! PÓJDĘ 
GDZIEŚ ...I 

WSZYSCY BĘDĄ 
ŻAŁOWAĆ!

458 KROKÓW PÓŹNIEJ

 JESTEŚ NAJ-
WIĘKSZYM 
FAJTŁAPĄ 
POD SŁOŃ-

CEM.

EEE... OTO 
WAZON.

BAWARKO, PRZE-
PRASZAM. TAKI 
ZE MNIE FAJ-

TŁAPA!
OJ, PIEROŻNICZ-

KU, TAKA ZE MNIE 
NIEZDARA!

A SŁYSZAŁAŚ, ŻE PIEROGI 
WYMYŚLONE ZOSTAŁY 

W CHINACH?
NIESAMOWITE! 

WIESZ, NAJBARDZIEJ 

LUBIĘ TE Z JAGÓDKA-
MI...

 WALENTYNKI MARYSIU PIĘKNISIU, Z 
OKAZJI WALENTYNEK 

CHCIAŁEM…

ALEŻ 
Z CIEBIE 

NIEZDARA! 

PUK-PUK!

AJAJ!

PUK!

OCH! ACH!

CHLUP! 

KĄCIK 
KRASNALA 

RECYKLINKA

WALENTYNKA

PO ROZPAKOWANIU PREZENTÓW ZWYKLE ZOSTAJE DUŻO ZUŻYTE-
GO KOLOROWEGO PAPIERU, A STARE GAZETY CZĘSTO TWORZĄ SPORE 
STOSY W MIESZKANIU. CO Z TYM ZROBIĆ? WYKORZYSTAĆ! Z PAPIERU 
PAKOWEGO (LUB Z GAZETY) ZRÓB KWIATY, KTÓRE ŚWIETNIE OZDOBIĄ 

PREZENT LUB KARTKĘ WALENTYNKOWĄ.

NARYSUJ NA AR-
KUSZU GAZETY 

SPIRALĘ

MOŻESZ GAZETĘ WCZEŚNIEJ SPRYSKAĆ 
KOLOROWYM SPRAYEM LUB POMALOWAĆ 

FARBAMI.

WYTNIJ JĄ  NAWIŃ NA 
WYKAŁACZKĘ 
(LUB CIENKI 
PATYCZEK)

 PO WYCIĄGNIĘCIU WYKAŁACZKI PRZYKLEJ 
PAPIEROWĄ RÓŻĘ DO PUDEŁKA Z PREZENTEM 
LUB KARTKI Z ŻYCZENIAMI. MOŻESZ Z GAZE-

TOWYCH RÓŻ WYKONAĆ CAŁY BUKIET.
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SZCZYPIE

KĄCIK 
KRASNALICY
NIEZABUDKI

ZIMOWA 
ZAGADKA
UŁÓŻ SŁOWA WEDŁUG 
WIELKOŚCI (OD NAJ-

WIĘKSZEGO), A ODCZY-
TASZ TREŚĆ ZAGADKI.

SZYBACH
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CZY ZUPĘ OGLĄDA SIĘ PRZEZ LUPĘ?
POPRAW PODPISY (ZMIEŃ TYLKO 

JEDNĄ LITERĘ I WPISZ JĄ 
W GWIAZDKĘ), A DOWIESZ SIĘ, 

JAKIE ZWIERZĘTA TOWARZYSZĄ 
ORIONOWI NA NIEBIE.
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